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L A D Y  E S T H F R A  S T A J Y H O P E  
W  S Y R Y I . .

>■ ielu1 czyte ln ików naszych- (nró-wr 
pismo angielskie Star) ,  zapewne dawno 
za pom nieli , że  iest na świecie iaka L a ­
dy Esthera Stanhope,  po n ie w a ż  imienia; 
tóyPani,  iuż dawno nie podawały o w e  
ważne doniesienia, które codziennie pu­
bliczność nauczaią o rozmaitych porusze­
niach tak zwanego modnego świata ( fo s -  
hionable W orld)_ Gdyby zaś przekonani 
o istnieniu tćy I.-aety,, dziwil i  się , że 
o niey mi lczano,  w i ę c  podżiwienie ich 
zapewne  ustanie,  lub przy naymniey 
zmieni przedmiot, kiedy rozważą trud­
ności, względem nabycia- dokładnych 
wiadomości-o przybyciu i odi-eździe, o za­
bawach wieczornych i podczas śniadania 
e l e g a n c k i e g o  ś w i a t a  na szczycie 
góry .Libanu, lub w  pustyniach syryy-  
skiuh, gdzie Pani ta od lat  kliku (kiedy 
nzyiera wyrazu arabskiego) s w ó y  namiot 
rozbifa. W i a d o m o ś ć ,  którą czytelni­
kom naszym udzielamy o stosunkach 
•sposobie życia tey nadzwyczaynćy ko­
biety w  oczach dzikich i odległych kra-  
b i , winni- iesteśmy w y i m k o w i  z opi­
su podróży odbytćy między pokoleniami 
A a h ó w  w kraiach wsch.o,dnióy Syryi  
•‘Palestynie, napisanego przez wydawcę. 
Pisma miesięcznego : »l'he Oriental'He- 

P. Buckingham który opowiada 
Czyt'elnikojn swoim, z taką otwartością 
•prostotą,  iżby na w e t  z ust mieszkańca 
Libanu, a sąsiada Lady. Esther, można pch- 
^ueh-ać , że w y i m k a  tego u ż y ł  miasto 
®°zbioru (Bśeview): książki s-woiey, który

w  piśmie O ne.ttalH trala  ł a t w o  m ó g ł b y  
Być stronnym lun samoistnym pobudkom 
przypisywany.  A u to r  w- podróży s w o -  
iey  w  o w y c h  o k o l ica c h , odwiedził  
ws pomnioną Lady w  iey ustroniu pud 
Saida,  i był przez nią gościnnie prz yię-  
ty, a z t ą d  w s ta n ie  dać dokładna wiado­
mość o tern?,. co szczególnićy naszę płeć 
piękną interesować może.

Lad y Esther Sianhope r  ebawem po 
śmierci swego  przyjaciela i krewnego 
s ław nego  Pitta, z po w odu słabego zdro­
w i a  i za radą Ićkarzy, aby odmieidła kli­
m a t ,  opuściła Angliią.. P rz e ie ch a w s zy  
Frar.cyią-, W ł o c h y ,  Greeyią i Turc yis,  
bawiła rieiabi  czas w  Konstantynopolu, 
z kąd udała się do Egiptu , z w i e d z i ła  
K a ir ,  i może piór wszą była  Angielka,  
Która wćs/da na \yi-elka piramidę pod 
Gizeh przy ruinach; roemiiskich'. Po  
rozbicie okrętu pod wyspą- Cypra-,. na 
którym vpfyr ę i a , przedsięwzięła odbyć 
podróż do P alm iry  w  tu warz  yst wie  ki l­
ku Anglików, między  którymi był  Bruce,  
znany przez przyczynienie się do u w o l ­
nienia Ii?abiegc Lavalette.  P ó ź m e y  
była w  Jerozolimie,  Damaszku ,, Baal-  
beku , i- w e  wszystkich, znaczni eyszych 
mieyscach S y r y i ;  rra koniec tak soDie 
upodobały r.ray i ludy że dopóki ha w i ć  
będzie na Wsch odzie,  postanowiła miesz­
kać  w  lecie n a górze Libanu, a w  zimie 
ńa brzegach pcc Sidon.

Pan Buckingham nie opiśuie,  co do- 
szczegółów letniego mieszkania Lady 
w  górach, bo ią tam me odwiedzał ,  m ó ­
w i  tylko-,. że mićszka- r̂ a wzniesioney 
części L ib a n u , blisko na-, p o ł o w i e  drogi- 
między szczytem: i leśną: przepaską; śreak 
nićy krainy ,, niedaleko okońc śniegiem -
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(okrytych, a z tąd daleko chłód rozno- 
szącycn , gdzie zawsze  św ie że  p o w ie ­
trze, obfite źrzodła i cień przyiemny.

Mieszkaniem zimo w e m  nad brzegiem 
morza, byłto początkowie Klasztor grec­
k i , odstąpiony Lady Stanhope za czynsz 
oznaczony. Tano w e  leży na wzgórzu,  
ma przed sobą morze , oddalone zaś pięć 
lub sześć mi l  od Saldy i składa się z rzę­
du pokoiu w  w  cz woro bocznym gmachu, 
którego dziedziniec zamieniony w  ogród 
k w i a t ó w ;  do tego wychodzą  drzwi 
wszystkich pokoiów. T e  pokoie nie bę­
dąc obszerne,  ni eleganckie,  urządzone 
są na sposób angielski. D w ó r  Lady,  
podczas odwiedzenia ićy przez autora, 
sk ładał  się z Ićkarza Anglika,  mieszka- 
iącego w  osobnym domu, odległym bli­
sko na milę od Klasztoru ; z Marszałka 
i służącego Anglików; z Sekretarza ro­
dem z Lew anty  i kilku służebnych płci 
m ę z k ić y  iżeriskićy, kra io w c ó w .  Zami­
nowanie sw oie  w  pięknych koniach za- 
spakaia m a łć m  stadem koni arabskich 
naypięknieyszćy rasy, na których czasa­
mi w y  ieżdża. Z w y c z a ie m  i ć y  iest wsta­
w a ć  o godzinie 8, do godziny 10 u ż y w a  
przechadzki, lub ieźclzi konno, ić śniada­
nie sposobem angielskim, pisze listy, lub 
dyktuie takowe s w e m u  Sekretarzowi;  
wychodzi  z n o w u ,  lub wyieżdża na ko­
niu, po zacliodzie słońca ić obiad ni nad­
to s k r o m n y , ni tćż nader w  dania obfi­
ty ; w ieczó r  przepędza na rozmowach,  
a ukofo północy kładzie się spać. T a k i  
b y ł  ićy z w y c z a y n y  sposób życia; przy- 
cz ćm  nie opuszczała nigdy uczynić co do- 

, brego.  Z  w ie lu  oso. ami dostoynemi 
u t r z y m y w a ła  w  rozmaitych ięzykach 
w  Europie i Indyiach l istowanie,  które 
oprócz udzielania ićy przyiaznego spo­
sobu myślenia miało często zamiar k o ­
rzyści  dla k ra iu ,  uwieńczane szczęśli­
w y m  skutkiem. Autor zdaie się być ićy 
czarodzieyską m o w ą ,  otwartością, god­
nością postępowania i nadzwyczayną 
przyiemnością ićy charakteru zupełnie 
przeięty i zachwy cony .  Niemnićy, a mo­
że ieszcze większe zdaie się okazywać  
podziwienie nad ludem, wś ród którego

Lady Stanhope swoię  obrała siedzibę. 
Ubiór Lady, od czasu pobytu ićy  w S y -  
r y i , iest to stróy znakomitego Turka,  
u ż y w a  go dla tego,  iż ubiór kobićt an­
gielskich,  ile razy się publicznie poka­
zała, b y w a ł  p o w od e m  zbiegowiska cie­
kawego ludu, ubiór zaś kobićt tureckich 
niedogodny dla poruszeń ciała,  dla w z ro ­
ku i oddechu, angielski męzki  byłby po­
dobnie niestosowny, gdy tymczasem tu­
recki, maiący obszćrne fałdy, z a k ry w a  
postać, zgadza się w  każdym względzie 
z przystoynbścią, dogodny dla poruszeń 
i nie wzbudza ciekawości.

Lady znana iest powszechnie pod 
imieniem  B i u t - e l - M e j e b , czyli  Biut- 
el -Sultan (córka królewska) i miana iest 
za natchnioną, lub maiąeą .pomięszanie 
i będącą pud szczególną opieką opatrz­
ności. Z  tąd to pochodzą te liczne bay- 
ki ip owieśc i  między A ra b a m i,  którym 
gdy t o , co iest przesadzonćm odeymie 
się, ł a t w o  okażą się zwyczayn em i  zdarze­
niami; a z tąd także w  związku z ićy  przy- 
iem n ym  charakterem to nadzwyczayne 
poszanowanie, iakiego ćoznaie od miesz­
kańców kraiu przy i ć y  na w ł a d z e  rzą­
d o w e  w p ł y w i e ,  któvego do uskutecznie­
nia ślachetnych i p o ży te cz n y c n z a m ia ró w  
u ż y w a .  Autor iako przykład z w łas n e ­
go doświadczenia przyw odzi  anegdotę 
o francuskim Pułkownik u inżyn ierów, 
który pomimo ostrzeżeń Lady Stanhope, 
postanowił  koniecznie udać się między 
góry  Ansarne, gdzie iak mu przepowie­
działa nayp ie rwey zrabowany,  potćm za­
bity został,  za w p ł y w e m  Lady u Ba­
szy A le p u ,  Damaszku,  Tripoli i Akry, 
otrzymała od wspomnionych B a s z ó w  
znaczny oddział  w o y s k a , które ciało 
. większą część własności nieszczęśliwe* 
go odzyskało,  a na zaboycach zasłużoną 
spełniło karę.' >

D U C H  M I Ł O Ś C I .
(  z  M n t h is s o n a . )

W  ■ . i ..'  '  i c c z o r  c z a r o w n e  n a i u r y  w i d o k i  
Z w o ł a -  s z a r a w ą  z a s ł o n ą  o b w o d z i ,
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•A. tam , g d z i e  p ł y n ą  e ł o t a w e  o b ł o k i ,
J a s k r a w a  g w i a z d a  m i ło ś c i  iuB w s c h o d z i .

K s i ę ż y c  w  s p o h o y n y r u  p r z e g l ą d a  s ię  s t a w i e ,  
D r z e w k a  i g r a i ą c  l i s t k a m i  s z e l e s z c z ą  5

W ś r ó d  w o n n y c h  k r z e w ó w  na p u l c h n ć y  m u r a w i e ,  
S w a w o l n e  b r o ż ą  Z e f i r y  się  p ie s z c z ą .

W  c a ł e y  n a t u r z e  d u c h  m i ło ś c i  k r ą ż y ,
W s p ó l n e  p i e s z c z o t y  r o z n i e c a  w  ie y  t w o r a c h :

W  m r u k l i w y m  z d r o i u  n u r t  za n u r t e m  d ą ż y ,
L i s t e k  d o  l i s t k a  w z d y c h a  w  s z u m n y c h  b o r a c h .

D u c h u  m i ło ś c i  ! S p r o w a d ź  m i w  te  s t r o n y  
M o i ę  H a l i n ą ,  r o s k o s z y  n a d z i e i ę ;

J e d n o  s p o y r z c n i c  m o i e y  u l u b i o n e y
I  d o  m ć y  d u s z y  n o w e  ż y c i e  w l e i e !

W .  C k .

ATI E  Z A W S Z E  K R A D Z I E Ż  I E S T  WY­
S T Ę P K I E M .

c z y  l i :

H I S T O R Y I A  P A N A  M A C I E J A .

('Powieść prawdziwa.J

. Z y c i e  moie okaże ci czytelniku,  że 
można kraść ,  aiednak być  niewin nym , 
a że kradzież nie zawsze  iest rzeczą szko­
dl iwą społeczeństw u,  przekonasz się 
z powieści , moićy.  Jeszcze był em  m a ­
ły ,  kiedy kradłem matce inoićy gruszki 
ze szpiżarni, potaiemnie w y  pi i ałem śm ie ­
tanki. Ale matka moia nie uważała  ni­
gdy na podobne drobnostki, a chociażby 
była i uważała , nieby mi zapewne 
nie m ó w i ła  za to. Jako iedynakowi 
Wolno m i  było czynić, co m i  się podo­
bało. Raz przecież ta kradzież domo­
w a  nabawi ła  mnie nie mało kłopotu.  
Miałem w ted y  lat ośm. Biegaiąc po 
Ogrodzie nadybalem ż e b r a k a , który 
okryty ła tam i,  'ze łzami vy oczach 
W z y w a ł  litości moióy, ażebym go opa­
trzył  iaką,  choć lichą odzieżą. Stan te­
go biedaka rozczulał mnie, kazałem mu 
czekać , sam pobiegłem do garderoby oy- 
ca moiego i niepostrzeżony od nikogo 
okradłszy starą kapotę zaniosłem ią ż e ­
brakowi. Z rzadką wdzięcznością dzię­
k o w a ł  mi za ten l ichy podarunek,  czu­
lona , iak rękę moię skrapiaiąc łzami

tkliwie ią do ust sw oich przyciskał1. 
W t e d y t o  p ićrw szy  raz poznałem , iak 
przyjemną iest rzeczą wyśw ia dczyć  ko­
mu iakie dobrodzieystwo , i że łza nę­
dzy otarta, niezepsutemu sercu w ie lk ą  
radość sprawia.

D łu g o  nie postrzegli rodzice m o i  
straty tóy sukni. Dopićro po u p ł y w i e  
ki lku miesięcy,  kiedy ićy przypadkiem 
szukano, wydała  się kradzież moia. Czas 
nieiaki milczałem, wstydząc się wyznać  
przed rodzicami moiego uczynku, ale w i ­
dząc, iż posądzano służących,  że zabie­
rają się do ukarania ty c h ż e ,  nie chcąc 
być przyczyną ich nieszczęścia, upadłszy 
przed moim oycem na kolana ,  w y z n a ­
ł e m  wszystko. Z  początku łaiał mnie  
i gdyrał,  iak zw yczayn ie  stary, ale wkrót­
ce potóm radośny uśmiech roziaśnif 
twarz  iego i przebaczył mi błąd popeł­
niony,  z tym atoli warunkie m , ażebym 
nadal w  podobnym przypadku nie dzia^ 
f a ł  samowolnie ,  ale oyca zawsze się 
w t e m  poradził. Przyobiecałem być po­
słusznym , puszczono w i ę c  błąd móy 
w  zapomnienie.

• Z  czasem podrósłszy oddany b y ł e m  
na naukę do Akademii .  Już chodziłem 
na filozoliią, a ieszcze w p ł y w  płci  pięk- 
nóy nie b y ł  znany sercu m o i e m u ,  któ­
re dotąd samemi sylogizmami karmione 
nie dawało g ładkiey twarzyczce  p r z y ­
stępu. Ale pokochać się iest to u m ł o ­
dzieńca d z ie łe m  iednóy chwil i .  Pozna­
ł e m  na wakacyiach Kasię , córkę nasze­
go sąsiada, Stolnika, i utraci łem serce. 
S i w e ,  przenikające i ć y  oczka roztl iły 
uczucie, iakiego dotąd nie z na łe m  , za­
cząłem się k o c h a ć ,  a kochać z burzl i­
w y m  uniesieniem pierwszćy miłości .  
Kasia sprzyiała m i ,  poznałem to d o w o d ­
nie , ale kończyły się w a ka cyie ,  ia m u ­
siałem powracać do nauk. Oboie  drże­
liśmy na samo wspomnienie naszego roz­
łączenia , które dla nas,  iako dla rozko­
chanych,  orlim zbliżało się lotem. P o ­
przysiągłszy sobie wieczną miłość, przy­
obiecaliśmy pisywać do siebie, ale co 
w ł o s ó w ,  to żadną miarą dać mi nie 
chciała , których, od niey pros i łem na 

)( *
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■pamiątkę. Dziewczęta,  z w ła szcza  w i e y -  
skie, maią w t e m  iakiś przesąd, że w ł o ­
s ó w  dać nie c h c ą ,  sądząc, że przezto 
i miłość się rozerwie.  Czyli  i Iiasia mia­
ła  ten sam skrupuł, tego nie w i e m ,  do­
syć, iż by ła  nieubłaganą. Cóż ia czynię? 
Zakradłem się potaiemnie do rey poko­
ju i p o rw a łe m  z ićy  toalety lok duży. 
Kontentnieyszy z  tćy  zdobyczy od Jazo­
na, co u p ro w ad ził  z łote runo,  odiecha- 
ł e m  do miasta. L o k  ten b y ł  moim p ra w ­
d z i w y m  skarbem. W  nieszczęściach był  
moim pocieszycielem, w  troskach ulgę 
mi przynosił,  s łodził  niebytność kochan­
k i ,  w ystaw ia ł  m i  w  pamięci ż y w y  ićy 
obraz i napawał  nadzieią , że ia  kiedyś 
obaczę.  C h o w a m  go dotychczas po ty­
lu odmianach losumoiego i w testamen­
cie nakażę sukcessorom, ażeby ,go na 
m o iey  położyli  trunnie. Ale  zbyt za da­
leko zaciekłe m  się w  uniesieniu nad lo­
kiem . Czytelnik m i  przebaczy i p o w r ó -  
ci ze mną do zaczętćy powieści .

Pi lnie pisy wałem listy do moićy K a ­
s i , odbićraiąc i  od nićy czułe odpisy, 
iednakże ten romans w cale  nie przery­
w a ?  mi nauk rozpoczętych. Co większa, 
b a w i ł e m  się nawet i literaturą , do któ- 
rćy  usposobiło mnie wcześne  czytanie 
książek. Zarażony autoromaniią , z któ- 
róy do‘ychczas, iak widzisz kochany czy­
telniku nie iestem w o ln y  , sam próbo­
w a ł e m  s i ł  moich.  D rżącym krokiem 
czołga łem się po Parnasie,  iak dzićcię 
uczące się chodzić.  T e  ulotne płody  
m o i e g o  uniesienia, w y sko ki  zdraźnionćy 
wyobrażności  podawałem do iedynego 
podówczas pisma czasowego w  Polsce, 
do Monitora. Król  c z y t y w a ł  zawsze to 
pismo i Redaktorom iego nieraz rad 
udzialaf. P e w i e n  z  moich satyrycznych, 
k a w a ł k ó w  mocno mu się podobał,  by ł  
w ted y  za pew ne  w  pobłażającym hum o­
rze. P y t a ł  s i ę , kto iest autorem tego 
ulotnego a rtyku łu ,  a gdy imię moie w y ­
mieniono , Król  posłał  pd mnie Szam- 
beLana Tęgoborskiego.  Z  drżeniem ser­
ca stanąłem przed tym naylepszym z ł u ­
dzi, a naynieszczęśliwszym z Monarchów,'  
Prz y ią ł  mnie ła s k a w ie ,  p o c h w a l i ł  pło­

d y  m p i e ,  w y p y t y w a ł  się ostanie moich 
rod ziców  i przyobieca ł  dostoyną łaskę 
swoię.  G d ym  odchodził ,  kazał  mi być 
vy pierwszy Czwarte k na literackim ob­
iadku , które uczonym d a w a ł .  L e d w i e  
się  posiadałem z radości! AhJ dnia te­
go Kroki  nigdy nie zapomnę,  nigdy nie 
w y y d z i e  m i  z pamięci  ta dobroć i ta 
słodycz maluiąca się na tw o ić m  obliczu, 
te dwie  p ra w d ziw ie  monarchiczne cno­
ty, któremi tyle utw orz yłeś  jeniiuszówl 
Odtąd b y ł e m  nayw iększym Stanisława 
Augusta stronnikiem, nawet błędy iego 
przemieniałem w  cnoty ; o zaiste! Mo­
narcha tak ł a t w y m  sposobem może prze­
kupić cz łowieka!

Nigdy niecierpliwićy nie czeka łe m  
dnia żadn ego, iak o w e g o  Czwartku.  
Z b l iż y ł  się nareście, ale co za wieczność 
aż do godziny o b i a d o w ć y ! Dręczony 
oczekiwaniem, z niecićrpliwości  nie m o ­
gąc się niczćm zatrudniać , tu i ówdzie 
przechadzałem się po p o k o i u , iuż od 
d w ó c h  godzin ubrany. C h ra p l iw y m  
d ź w ię k ie m  uderzyła godzina^ czwarta, 
a ia poiechaferti do zamku. Ź e  między 
tylu wielkierni siedziałem mężami, z nad- 
zw yczaynego  uniesienia p r a w i e  apetyt 
straciłem. Co za roskosz siedzióć m ię­
dzy Naruszewiczem i T r e m b e c k i m ,  na­
pawać  się ro z m o w ą  z ust ich p ły­
n ącą ,  któremi całą oczarowali  Polskę 1 
B y ć  uczestnikiem ich d o w c i p k ó w ,  bła­
hych w p r a w d z ie  na oko,  a iednak nie­
śmiertelności godnych,  kto z w a ż y  moie 
położenie,  ten zapewne  d z iw o w a ć  się 
nie będzie, że byłem  prawie milczącym 
świadkiem obiadu.

Zaszczyt obiadowania z Królem tak 
mi przypadł do s m a k u , że odtąd w z ią ­
ł e m  się ż y w i e y  do l i teratury, iako do 
sprężyny moiego szczęścia. W  braku 
wł asnych myśli skradałem niekiedy ob­
cych autorów i to było z n o w u  iedną 
popełnioną przezemnie kradzieżą , któ- 
rey  nie wstydzę się równie, iak i d w ó c h  
pićrwszych.  T y l u  auto ró w m o żes ię  ob- 
cemi płodami pod sycać , dla czegóż ia 
sobie nie m ia łe m  p ozwoli ć !



B o d z ic e  obumarli m i ,  -a d o m o w e  
zatrudnienia oderwany mnie zupeł-  
■nie od literatury, pisałem czasami iesz- 
'cae, atoli tych p L d o w  m e w y d a w a ­
ł e m  nigdy na w id ok publ iczny,  v r a z  
* o w y m  niezapomnianym lekiem , leżą 
'ODe dotychczas w  zbiorze moich  papie­
rów.  Cz łowiek powinien szanować nay- 
ionieysze pamiątki młod ośc i ,  to, co m u  
s>ę czcze i  mało  znaczące -wydawało,  
f ó ź n i ć y  będzie mia ło  wartość w  iego 
oczach , no m u przypomni stosunki, 
•wktóiych zostawał , a często na w e t  do­
znane roskoszy Jean Paul każe nam 
^ t y m  celu cho w ać  n a w e t  stare suKnie 
«asze.

Kasia została żoną moią. Dostałem 
W nićy małżonkę w p ra w d z ie  nie modną, 
fcie zaniedbuiącą gospodarstwa dla czy­

hania Journalów, lub romansów, ale do- 
krą. Czyniła v\rszystko w  s w o i m  czasie, 
g  co w ię ksz a ,  by ła  mi wierną.

Dzień ićy  imienin iest zawsze dla 
mnie dniem ś w ię ty m  , czynię ićy w t e ­
dy małe  podarunki miłości,  ażebym ić y  
to iawnie dał poznać ,  że mnie dot ch- 
ezas uszczęśliwiać nie przesiaie. B az ,  
d w a  roki te m u ,  ukradłem i ć y  suknią, 
"W chęci pokazania tć yż e  k r a w c o w i ,  aże- 
t y  miary nie chybiły chciałem  albo­
w ie m  w  dzień i ć y  imienin położyć r_a 
*ćy toalecie n o w y  hołd muiego przy­
wiązania. B yła to  ostatnia kradzież mo-

iednakże szczęściem, że żona ićy nie 
Postrzegła, byłaby może posądzała s łu ­
żących,  a b y ł b y m  się pocił  i musiał ­
bym przecież na końcu wyznać wszyst­
ko. T y m  sposobem byłaby  się moia ta- 
^mnica. odkryła.  Dzię ki  niebu inaczey 
®ię stafo,  aż po imieninach powiedzia­
nym żonie m o i ć y  o tć y  sp ra w c e ,  i ża- 
uen ze z ło d z i e ió w  nie b y ł ,  tak iak ia, 
sovvicie wynagrodzony,  otrz ymałe m 
z ust i ćy  nayprzyiemnieyszy całus.

T o  życie moie  dowodzi,  że i  kra­
dzieżą można się uszczęśliwić, s co więk-

w p r a w d z i w ć m  znaczeniu szczęścia. 
Zawsze a lbo w ie m  czuię n i e w y m o w n ą  

■roskosz, i le razy sobie o ktorćy z  tych

kradzieży przypomnę, tak m i ł e  1 tak dro­
gie wspomnienia  obudzaią się w ted y  
w e  m n i e :

—  et 'i.aec ruetninisse j i w a b i t  —

$uv mai.
5 1 a. J  as  z o w  s k  i.

N A Y N O W S Z E  B A D A N I A  
W  S Y B E R I I  P  Ó  L  i>r O  C N E  Y .

• / z  D z ie n n ik a  H e s p  e r  u s . J

W  roku 1^20. Kząd przeznaczył  trzech 
m ło d y c h  Oficerów P P .  WTangel,  Arjon 
1 Matuszkin do hhższego rozpoznania brze­
g ów północnych Syberyi.  Nie zaw ied li  
położonego w  sobie zaufania; z ró wną 
o d w a g ą  iak i przezornością cztery  lata 
wśró d oay większych przepędzili trudów, 
b y  poruczonego sobie dzieła z chlubą 
dokonać, iwurząc  dokładny opis północ­
nych b rz e g ó w  Syberyi ,  -mim u przeszkód 
ze  surony samego klimatu doznawanych, 
i tysiącznych niebezpieczeństw,  którvch 
wielkość każdy ł a t w e  uczuie,  gdy do­
damy, i ż d s w n L y i u ż  w t ^ m ż e  celu w y ­
słane d w ie  wy p/ a w y od C zukczó w  zu­
pełnie zg inęły .  P.  Arjon opisał brzegi 
od gór Uralskich p o c z ą w s z y ,  czyl i  od 
Oby do K o ły m y  ; P P .  W r a n g e l  i Matusz- 

s kin dalćy ciągnęli nois aż do Przylądku 
Czukczów. L ecz  posuwali  się om od 
brzeg ó w  da’ ey ku półn ocy  po'lodach;  
aż do mieysca gdzie morze nie zamarza, 
oko ło  5 oo wiorsZt (71  mil od ciaśniny 
Berynua) z tamtąd uyrzeli  część wschod­
nią północnych b r z e g ó w ,  i góry , w  od­
ległością około 100 wiorszt leżące,  za­
mieszkałe przez Czukczóvr B e n o w y m i  
zwanych , Oleimy Czukczy). Wrar.gel  
postanowił  tę część rozpoznać. Już się 
zbliżał  do nićy, gdy nagle bryła lodu, na 
którćy stał ,  oderwała  się. Przez pięć 
dni w y s ta w io n y  był  ua oczywistą z g u ­
bę, na igrzysko ba łw anów , w r a z  z sied­
m i u  współtowarzyszami,  psami i wszyst-
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kióm co mia ł  z sobą,  póki  się kra nie 
zastanowiła.  Utrzymuią się między Czuk­
czami podania, że cieśnina, która ich od 
przeciwnego brzegu z północy oddziela, 
nie była lodem zawalona ; mieszkańcy 
-w.czółnach p ły w a l i  po niby. W s z y s c y  
pamiętaią dobrze i opowiadaią , ze sied­
miu,  czy ośmiu Czukczów, a między te- 
mi  kobióta iedna , ku górom po lodzie 
się udali na pofó w  cieląt morskich W i e ­
le czasu potem minęło ,  gdy ta kobieta 
przez w y s p y  Kuiylskie w r ó c i ł a ;  lecz 
wszyscy co razem z nią b y l i ,  zamordo­
wani zostali, ona zaś w  obce kraie sprze­
dana , często zmieniała P a u ó w ,  aż wre- 
ście do kraiu Xięc ia W a l i i  sprowadzo­
na, znalazła sposobność po w ro tu  do sw óy 
oyczyzny.  "Według tego podania, kray 
do którego W r a n g e f  udać się zamyślał,  
b y ł b y  tylko w y s p ą .  Mieszkańcy wysp 
w  bliskości Syberyi  leżących,  maią R e ­
n y ;  zdaie się więc, iż pochodzą od C z u k ­
c z ó w  j e n o w y c h ,  do których w  m o w i e  
wiele maią podobieństwa.  Są wzrostu 
dobrego i kształtni. Rysy  tw a rz y  ich są 
regularne,  nos płaski, oczy  bardzo w y ­
pukłe. Podróżni odkrytym przez Sielie 
w y s p o m  imię n o w ó y  Syberyi  nadali. 
Na kartach Cochrana ,  s ław nego  w ę ­
drownika pieszego, droga do nich w i e r ­
nie iest odznaczuna.

W  różnym kierunku daleko bardzo 
od brzeg ó w  zapuszczali się nasi podróż­
n i ,  nigdzie na stały ląd nie natrafiwszy. 
Na lądzie konno podróż, lub na renach 
od p ra w ia l i ,  przekładając iednak p i e r w ­
szy sposób nad drugi ; przeciwnie zas 
po lodzie, nader wygodna iest iazda san­
k am i,  do których reny zaprzężone. Je­
chali także na w ie lk ic h  saniach, które 
i*  do 15 p sów  ciągnęło. Korzystne nad 
x w y c z >  były dla nich te źwićrzęta,  nie- 
tylko iako obrona od białych i czarnych 
niedźwiedzi  i w i l t f ó w ,  ale nadto przez 
sw o y  instynkt zadziwiający.  Traf ia ły  
one zawsze na dobrą drogę,  i gdy po­
dróżni mniemali  iż zabłądzili , psy ich 
na drogę naprowadzały.  Po licznych 
w  drodze zakrętach,  zawsze  najkrótszą 
droga w ra c a fv .£} * u

Kilka tygodni spędzili podróżni  'na 
lodzie,  iuż to na niesłychanie grubych 
hryłach wars tw ami  szarawego śn iegupo-  
K/ytyeh, iuż też na cienszćy K”z e ,  kró­
la się często od innych odrywała ; tak 
iż z pędem morza p ły n ą c ,  co chwila od 
b a ł w a n ó w  zagrożeni byli. W  tak kry- 
tyczi ićm położeniu psy naywiększą c z y­
niły  przysługę.  Po grubym lodzie szyb­
ko biegły,  szczekały,  gryz ły  się i dosyć 
uparne były  ; lecz iak tylko droga sta­
w a ła  się niebezpieczna, psy b y ł y  łagod­
ne , posłuszne i przezorne. Po  loaacn 
ledwie jeszcze na pół cala grubycb, z nay-, 
większą ostrożnością postępowały, i w t e ­
dy tylko , gdy ie w  sankach siedzący ko­
niecznie popędzał. W r a n g e l  iPdatuszkin 
bawi l i  raz 70 dni na lodzie o lpe wioisz t  
od ląau oddaleni, maiąc z sobą ki lka 
wie lk ich sań z żywnością.

Zagrzebah lą w  śnieg,  tyle tylko 
z sobą iorąc, ile i m  na drogę potrzeba 
było ,  a gdy wziętą z sobą cząstkę spo- 
t rz eb o w al i ,  wracali  do sw oich magazy­
n ó w  p o n o w y  zasiłek. Gdzie tylko ni ,ły 
nie b ro n i ły ,  tam czynili  a s t r o n o m i c z n e  
dostrzeżenia; w  tych okolicach m g ły  czę­
sto są tak grube,  iż siedzący w  sankach 
p s ó w  zaprzężonych rozpoznać nie rflo-

glL Ĉzęstokroć w i c h r y  spędzaiąe śnićg 
z a s y p y w a ły  ich na mioty ,  które im za 
mieszkanie służyły, tak dalece, iż ^ c z a ­
sie pogody wie le  pracy podiąć musieli,  
nim znowu z nieb śnićg wydobyli .  
W" miesiącu Listopadzie, Grudniu i Stycz­
niu m róz  był  pra w ie  nieznośny. W t e n ­
czas podróżni chronili się do budek, czyli 
raczćy do na m io tów  z pilśni, w  których 
woda marznąc,  utw orz yła  pokład lodu 
w i ę c ć y  iak na d w ie  stopy gyuby;  kawał  
lodu bTsko pięć cali grubego s łu ży ł  im 
zamiast okna. W k r ą i n i e  tć y  zlodowa- 
c ia łey sitnik tylko rośnie i ie d n o  ieszczfr 
ziele tym  okolicom w ł a ś c iw e .  W c i ą ­
gu lata słońce dwa miesiące spełna ba­
w i  nad horyzontem; takiż sam czas iest 
niewidzialne w  zimie. Nay większy  upał 
ma ło  co przechodzi i 5a R  ale po zacho~ 
dzie słońca,  lub poźnióy nieco w  nocy*.



Marznie. Ćmiąca biafośd śniegu staiesię 
Przyczyną chorób oczu. K r a i o w c y  za­
bezpieczają wzroK s w ó y  p e w n y m  ga­
r n k i e m  umbrelhi z kory dęLowćy w ą z -  
* te y t do patrzenia wyrabiając  w  niey 
Szpary, wprost samych oczu umieszczo- 
fle Oficerowie rossyyscy używ al i  kre- 
Py kilka razy składanóy- Z początku no- 

ią tylko poiedyńczo, i o mafo eonie 
0ciemnieli. Leczyli  się wpuszczając 
Vvoko po kropli oleyku tabacznego; by-

fo to lókarstwo skuteczne , lecz mocne 
palenie w  oczach sprawiało. Pospolitym 
ich pokarmem by ły  ryby,  mięso r e n ó w  
i niedźwiedzi. Ostatnie szczególniey by- 
fo  posi lnóm , lecz sprawiafo g w a f t o w n e  
burzenie się k r w i , a przez to i bezsen- 

Mieszkańcy są zupefnie ubodzy,nosc.
żadnego wcale nieznaią rzemiosła, żyią 
tylko zrybo łostw a i polowania. —  Jed­
nakże kupcy rossyyscy przybywaią  tam 
i handluią z nimi. {Mon. w.)

N A G R O B E K  C H U M ife i .

^ e d t ,  p i y ,  u ż y w a y  ś w i a t a ,  t y  p r z e m ą d r y  g ł u p k u }  
S z c z ę ś l i w y ,  k t o  m a z a w s z e  c s e r e n i e r e  w  c z u b k u  1

A . . .—

W I A D O M O Ś C I  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

Z n  L w o w a  —  D n i a  >7go L u t e g o  t. r .  d a n o  
■j* T e a t r z e  n a s z y m  K r o t o c h w i l ę  w e  3 a k t a c h ,  z m u z y .  
i ?  B a „ a  K a u c r a  i P .  L i p i ń s k i e g o ,  p o t  n a z w :s k ie m  : 
C y r e n a  z D n i e s t r u  ( c z ę ś ć  d r u g a ) ,  c z y l i :  T t r e -  

e r.c w  t n r a p a c i c .  P r z y s m a c z c h  d la  in ic s z h a ń n  w  
r '*)u. P P .  N o w a k o w s c y  p o  ic d n o m i c S i ę c z n e y  p r z e r w i e  
P ^ h az„ l i  s ię  z n o w u  na s c e n ie .  W y w o ł a n o  P .  K a m iń -  
* ? ( S y i c n e  z D n i e s t r u ) .  O n a  i P .  S t a r > o w s k i  ( T e f c -  
!Ure) d o d a ją  g r ą  s w o i ą  n a y  w i ę c ć y  w a r t o ś c i  t e y  d ra m a *  
j c z n ,  f  f r a s z c e .

D n i a  qgn  L u t e g o  na d o c h ó d  J P .  B ł n t n i c k i c g o  
tu r '1rs“ ' p r z e d s t a w i e n i e  w c  c z t e r e c h  a k t a c h  D r a m a ­
mi P ° d ł u g  a n g i e l s k i e g o ,  P a n a  C u n o  : W i e n i e c
a t-  , y* A k t  t r z e c i  D r a m a t u  t e g o  c z y n i ł  w i e l k i  te- 
^ ^ a l n y  e f e k t ,  c a ł c y  s z t u c e  to  s z c z e g ó l n i e  z a r z u c i l i  

?- n a ,  ż c  m a z b y t  w i e l e  m o n o l o g ó w  i scen  oac iąg a -i 1 1 nin z u y c  w i e i e  m o n o l o g  iw i s c e n  naciąga*
tió * n ' °  w i e m y  t a k ż e ,  d la  c z e g o  D o n  F i l i p o  t a k  
r  800 ę d k r y w a  V i n c e n c e m u ,  ż e  ie s t  o y c e m  irg o .  O d -  
k i n 0- 1*' s '® 8 r 9 P P .  N o w a k o w s k a  ( A n g e l i n a ) ,  R u d -  
p j j W,c* ( D o n  F i l i p o )  i B ło ln ic l t i '  ( P o z a n t y ) .  —  N a s t a ­
li- P °  P > ć rw s z y  r a z  K o m c d y i a  w  1 a k c ie  p r z e z  DÓ- 

*-f . P a r y s o n  i M e l e s v i l l c ,  a p r z e z  B .  K u d l i c z a  p r ze *  
Pi«l°na ' z ' e l ° n y  c z ł o w i e k .  N a ś l a d o w a n i e  P o -  

a te g o  c z ł o w i e k a ,  c z y l i  r a c z ć y  d z i e c k o  p i e r w s z e g o ,  
">«dvyka p e ł n a  dh-.wcipi i t r a f n o ś c i .  G r a n a  b y ł a  

bo P .  B ł o t n i c k i  s t a r a  się  z a w s z e  c z e m
Utr\ ‘ a b a w i d  p u b l i c z n o ś ć ,  l e c z  n i e s t e t y !  ty m  ra- 
11 ®ł b a r d z o  m a ł o  i l o ż e  p i e r w s z e g o  p i ę t r a  p r a -  

p r  *y*pełnic  p u s t e .  W i n i e n e m  tu  t a k i e  p o c h w a l i ć  
® r a m a t u  > o d z n a e z a i ą c y  sią  c z y s t ą  p o ł s z -

ll0-  f  H o s s y i .  —  W i e l k i  r e f r a k t o r  p r z e z  F r a u e n -  
w  M o n a c h i u m  d la  U n i w e r s y t e t u  D c r p s h i c g o  

-*Cc ° ny ,  d n ia  9. L i s t o p a d a  r ,  z.  s z c z ę ś l i w i e  n a  tn ic y -
2a r e g °  p r z e z n a c z e n i a  d o s z c  11. R o z ł o ż o n y  b y ł  n a  

* k r a y ń , k t ó r e  o g ó ł e m  5o o o  f u n t ó w  w a ż y ł y ,

Z  W .  r  s z a  w y .  —  J P a n i S z y n . a n o v . s k .  i e s t  tc» 
r a z  w  R z y m i e , z  k ąd  w k r ó t c e  w y i e d z i e  d o  N e a p o l u .  
G d y  o d w i e d z a ł a  p r a c o w n i ą  s ł a w n e g o  r z c z D i a r z a  T o r -  
w a l d s c n a  ( k t ó r y  p r a c u i e  n a d  u k o ń c z e n i e m  p o m n i k a  
X ię c ia  J o z e f a  P o n i a t o w s k i e g o ) ,  a r t y s t a  p f/ .y ią ł  ią n a y -  
u p r z c y m i ć y  i o ś w i a d c z y ł ,  że  p r a e u i ą c y  p r z y  nim  J P .  
T a t a r k i e w i c z  w a r s z a w i a n i n ,  c o r a z  b a r d z i c y  d o s k o n a l i  
s w ó y  t a l e n t ,  i b e z  w ą t p i e n i e  s t a n i c  s ię  n a d e r  u ż y -  
t e e z n y m  ta k  sv  ć y  o y c z y z n i e  W s z c z e g ó l n o ś c i ,  ia k  
■w o g ó l e  w  r z e ź b i a r s t w i e .

N i e g d y ś  u p o d o b a ń .  D . a m a  „ P a s z c z a  p o d  H e r .  
m a n s z t a d c m * 4 s p r o w a d z i ł a  w  m . z.  rto T e a t r u  N a r ó d ,  
w i ę k s z a  l i c z b ę  n iż  z w y k l e  s ł u c h a c z ó w ,  k t ó r z y  J P a h i a  
L c d ó c h o w s k ą  g r a i ą c ą  r o l ą  E l i z e m y  z a s z c z y c i l i  przy*, 
w o ł a n i e m .

Z  W   ̂ g i e r .  —  M o n a r c h a  n a s z  w y r o k i e m  K a n -  
c e l l a r y i  W ę g i c r s k i e y  z d n :a 2 . S i ć r p n i z  r .  z. P r o f e s -  
s o r o v  1 i ę z y k ó w  f r a n c u s k i e g o ,  w ł o s k i e g o  i a n g ie l s k i e *  
g o  W L i c e u m  a u g s u u r g s k i c g o  w y z n a n i a  w  p r e s z b u r g u  
R a r o l o w i  S z e l c c z k i e m u ,  z n a n e m u  z a s z c z y t n i e  z W y d a ­
nia G r a m m a t y k i  i ę z y k a  f r a n c u s k i e g o  , i p o d ł u g  i e g o  
w ł a s u e y  m e t o d y  G r a m m a t y k i  i ę z y k a  a n g i e l s k i e g o ,  ł a ­
s k a w i e  z e z w o l i ć  r a c z y ł ,  aby p r z e s ł a n y  m u  z p o w o ­
d u  z a s ł u g  w  l i t e r a t u r z e  (B o lo  g ic z n e y  p r z e z  T o w a r z y ­
s t w o  f i l o l o g i c z n e  w J en ie  d y p l o m  na  C z ł o n k a  h o n o r o ­
w e g o  t e g o ż  T o w a r z y s t w a  p r z y i ą ł , i t ć y ż e  d la  s ic b ia  
z a u z c z y t n e y  o z n a k i  n a w e t  p u b l i c z n i e  u ż y w a ł .

Z  N i e m ^  e c. — ; D n i a  i 5 .  L i s t o n .  r .  z .  w  H al-  
b c i  s z t a . iz ic  w i d z i a ó h  M e t e o r  w k s z t a ł c i e  k u l i  o g r t i s tć y ,  
a w  ty m ż e  c z a s i e  ś n ie g  g ę s t y  p a d a ł ,  c h m u r y  zaś b y ł y  
c z a r n e ,  ten  M e t e o r  p ó ź n ić y  p ę h ł  z p r z e r a ź l i w y m  h u ­
k ie m  t z o s t a w i w s z y  ś la d  o g n i s t e g o  o g o n a .

Z  F .  a n c y i .  —  B a r o n  F e r u s s a c  z a ł o ż y ł  w s t o ­
l i c y  F r a n c y i  s z c z e g ó l n y  I n s t y t u t ,  k t ó r e g o  d o t ą d  an i  
w e  F r a n c y i ,  ani  w  ż a d n y m  in n y m  k r a i u  n ie  b y ł o .  
T o  ie s t ,  u t r - .y m u ie  ó n  d la  u ż y t k u  u c z o n y c h  i m i ł o ś n i ­
k ó w  c z y t a n ia  w i ą c e y  ia k  3 oo  p is m  p c r y i o d y c z n y c b ,  
w s z y s t k i c h  n a r o d o w  o d  N e w y  i b r z e g ó w  B a ł t y k u  d o  
T a m i z y ,  T a g u  i T y b r u  , m ied z y  h t ó r c m i  są  n a y d r o ż -  
s z e  a n g i e l s k i e ,  w s c h o d n i o  -  i n d y j s k i e , w y c h o d z ą c e
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w  S o r a m p n o r - , .  w K -a lk i ic ic - , .  w B ó m b a y ,  ? w s z y s t k i e  
p r a w ie -  a m e r y k a ń s k i e .  —  T a k i e  m a ią e  ź r ó d ł a  p o d  r ę ­
k a ,  w y d a i e  P. F e r u s s a c  p is m o  m i e s i ę c z n o ,  p o d  t y t u ­
ł e m  : „ D z i e n n i k  p o w s z e c h n y  u m i c i ę t n o ś c i  i p r z e m y ­
s ł u . “  C o  m ies iąc  w y c h o d z i  m u n e r  s h U d a i n e y  s ię  e 3ó 
a r k u s z y .  P r e n u m e r a t a ,  r o c z n a  w y n o s i  V2o f r a n k ó w . J  
d z i e n n i k  ten  d z i e l i  się- na 8 o d d z i a ł ó w , ,  i a k o t o :  1), Od-J 
d z i a ł  m a t e m a t y k i  ,, a s t r o n o m i i  ,. fiieyki ichemii-. 2)  l l i -  
s t o r y i  n a t u r a l n e y .  3 ) M e d y c y n y .  4) R o l n i c t w a ,  n a ­
u k i  le ś n e y  ,, g o s p o d a r s t w a ,  o g r o d n i c t w a *  r y b o ł ó w ­
s t w a  i- ł o w i e c t w a .  5 ) T e c h n o l o g i i : ;  s z t u k  m e c h a n i c z ­
n y c h  i  chem icznych-. 6)- O d d z i a ł  o b e y m u ie -  j e o g r a f i ią ,  
s t a t y s t y k ą  , e k o n o m i i ą  p o l i ty c zn ą ,  i, p o d r ó ż e .  7 )  N a-  
k o n i c c  o b e y r o u i e  s z t u k ę  w o ic n n ą .  W s z y s t k i e  te- o d ­
d z i a ł y  c z y l i  s c k o y ie , ,  m o g ą  b y ć  o d d z i e l n i e  p r z c & a w a n e . .

W s z y s c y  z n aią  c z y n n o ś c i  m i s s y y  z a g r a n i c z n y c h , .  
T e n  s z a n o w n y  z a k ł a d *  tnk u ż y t e c z n y  d’o r o z s z e r z e n i a  
w i a r y  k a t o l i c k i c y  , a  k t ó r y  r ó w n i e ż  r o z s z e r z a  n asze  
p o l i t y o z n e  i h a n d l o w e  s t o s u n k i  , i u ż  p r z y n i ó s ł  i p r z y ­
n o s i  n i e z l i c z o n e  k o r z y ś c i .  K t ó r e g o ś  k a t o l i k a  nie  w n r u  
s z y  ta w i a d o m o ś ć , że  missyifc k a t o l i c k i e  w  C h in a c h  
l ic z ą  4 ° 0 >poo- d o  j o o , o o o  <lp6s-. —  W  c o l u  u t r z y m a ­
nia t a k  d r o g i e g o  z a k ł a d u  o j b y ł u  s ię  d n ta  7 g o  z.  m., 
w  b e m i n a r i u m  m i s s y y  z a g r a n i c z n y c h  u r o c z y s t e  n a b o ­
ż e ń s t w o ,  p o d c z a s  k tó r e g o -  M a r g r a b i n a  C l o r i n o n t - T o n -  
n erre-  i  B a r o n o w a  L a  T b  u r d u  P in  z b i e r a ł y  i a ł m u ż n ę .

P e w i e n  z p i e r w s z y c h :  p u n y z b i c h  t a n c e r z y *  z a ­
p e w n ia ł -  P.. H c g u e r  , iż  c a ł y  d z ie ń  chodzi-, w  d c e w n in -  
n y c b '  t r z e w i k a c h .  ( ó a f c a t )  ,, g d y  w i e c z ó r  ma w balecie-  
tsńcz/yć, i w t e d y  n i e r ó w n i e  w i ę k s z a ,  l e k k o ś ć  n óg  c zu ic . .

7i. A .n  g l  i i-. —  D a iw ią  się  p o w s z e c h n i e - t r u d n e y  
d o  w i e r z e n i a  o z y n n o ś c e  w w y r a b i a n i u  f ła n e l l i  i- b ai  
w  m i a s t e c z k u  R o c h d a l c  w  A n g l i i , .  —  Jak. t a  m a ła  m ie ­
ścina- o p a t r u j e  c a ł ą  A n g j l in  tak w aż n y m -  p r z e d m i o t e m ,  
ta-k- p o d o b n i e ż  d o s t a r c z a  fn ń o r a ie y s c c  , mało -  w s p o ­
m in a n e  w  n a s z y c h ,  j c o g r a i i c z n y c h  k s i ą ż k a c h  , w  w ię h-  
s z e y  częśc i  n a c z y ń - g a r u c a r s k i o h .  L e ż y  ono- w H r a b * . '  
s t w i b  S t a j f o r d  * z a y m u i e  p r z e s t r z e ń  od' 10 d o  20 mil 
angjc ls-hich  * l u d n o ś c i ą  6 o ;ó o n  p o d z i e l o n e  na kilka- 
m a ł y c h  m i a s t e c z e k  i w s i ,. k t ó r e  p r a w i e  w s z y s t k i e  
zwoIna< tak- się d o  s ie b ie  z b l i ż y ł y  , ż e  z d a ią  się  t e r a z  
t w o r z y ć  t y l k o  ie d iio  m ia s t o ,  z n a n e  w  o k o l i c y - p o d ' n a ­
z w i s k i e m  G a r n c a r s t w a .  W y c h o d z i '  ta m  g a z e t a  g a r n ­
c a rsk a-  ( Pottery, G a zettc■)< i - u t w o r z y ł o  s ię  u c z o n o  T o ­
w a r z y s t w o  z o r y g i n a l n y m  ty.tu.lem.: F i l o z o f i c z n e g o
g a r n c a r s k i e g o  T o w a r z y s t w a .  O k o l i c a  ta b y ła -  na p o -  
o zątku-  p r z e s z ł e g o  w ie k u -  o d  n ie w ie lu -  w ł o ś c i a n  z a ­
m i e s z k a ł a  *. k t ó r z y  z g l m y  s w o i e g o  g r u n t u  w y r a b i a l i  
p r o s t e -  g a r n c a r s k i e  n a c z y n ia : .  W  r o k u  r8ae.. w y w ó z -  
r a c h o w a n y  p o d ł u g  listy, c ł a  w y n o s i ł  423,3 99 f u n ,  sz t . , .  
a  o b c y c h  g a r n c a r s k i c h ,  w y r o b ó w ,  s p o t r z e b o w a ł a  A n ­
g in a  ty lk o -  za. 4 , 9^2 f iint . s z t e r l .  —  W  r o k u - 1853 w y ­
w ó z  p o d w y ż s z y ł  s ię  aż. do- 489,732- f u n t .  sz t .  , a -s p ro -  
w a d z e n o  z z a g r a n i c y  t y l k o  za  6,603" f u n t .  s z f e r l .  —  
P b i n a g a i ą  b a r d z o  k w i t n i e n i u  tey  g a ł ę z i  w y r o b ó w  l e ­
ż ą c e  w. p o b l i s k o ś c i i  k o p a l n i e  w .ę g IL  S p o t r z c b u ł ą  dó 
ty c h  f a b r y k  8 ,0 0 0  b e c z e k  w-ęgji c o  t y d z ie ń .  Z a p a s  
na  d ł u g i  c z a s  i e s z c z e  w y s t a r c z y , ,  c h o c i a ż 1 c a l a  o k o l i c a  
iest .  w y d r ą ż o n a  p o d  n o g a m i  s w o i c h  m ie s zk a ń c ó w .

W e d ł u g  p r z y s ł a n e g o  dt> L o n d y n u  d o n ie s ie n ia  
u r z ę d o w e g o  p r z e z  J e n e r a ł a  I n g i n a - c , .  S e k r e t a r z ?  
P r e z y d e n t a -  B o y  era-, t e r a ź n i e j s z a  l u d n o ś ć  H a i t y  w y ­
n o s i  933,335- d u s z .  W  t e y  l i c z b ie  iest- 45|3 ?.o- w o y s k a  
l i h i i o w c g o  * h 3,320  g w a r d y i '  n a r o d o w c y . .

W  p a m ię t n ik a c h  L o r d a  B y r o n a  iest  n a s tę p u ią c c -  
• d h n ic  te g o ż  o k o b i e t a c h  : , , Z a w s z e  k o b i e t y  b y ł y  d la

m n ie  t r u c i z n ą  j- g a r d z i ł e m  nim?. Z d an ie-  m o i e  w z g lę r ,  
d e m  irich n i c  ie s t  b y n a y m n i e y  I c k k o m y ś l t m m  ,. g r u n - '  
t t t ic  się  b o w ie m -  n a  s m u ł n ć m  d o ś w i a d c z e n i u .  —  U b ó ­
s t w i a m  ie  c z ę s t o  w  p is m a c h  m o ic h  T l e c z  w  t e y  m ie ­
r z e  p o s tą p i t e m .  s o b i e ,  ia k  m a l a r z ,  l u b  s n y c e r z  : s ltre  
ś l i ł e m  ic nic  t a k ie m i  ia k  są ,  a le  ia k  b y d ź  p o w i n n y .  —  i 
W  t o w a r z y s t w i e  n ic  są  o n e  na s w o i e m  m ie y s c u  i T u r ­
c y  t y l k o ,  lu b  m i e s z k a ń c y  w s c h o d u  u m ic ią  p r a w d z i w i e  
o b c h o d z i e  się  z  n i e m i , z a m y k a ł a  i c  i d o b r z e  iin się' 
aniem i d z i e le .  (?) —  C h c e s z  z a s p o k o i ć  k o b i e t ę ,  d a y  
iiey t y lk o  o u k i e r k ó w  i z w i e r c i a d ł o .  Ile- p a m ię c ią  s i ę g ­
n ą ć  z d o ł a m , ,  z a w s z e  s a m y c h  t y l k o  z m a r t w i e ń  d o z n a ­
w a ł e m  o d  ko-biety. n a p r z ó d  u w o d z i ł y  m n i e ,  a  w  k o ń ­
cu  z o s t a ł e m  b e *  ż o n y .  N a y r o s t r o p n i e y s z e  z nich s »  
t e  , k t ó r e  ani i a k o  ż o n y  ,. ani. tak o  k o c h a n k i  n i e  p r z e  
s t a ią  z n a m i.  “  *)

P o d  n a p i s e m  d r u g i  F a u n t l e r o y , .  g a z e t y  l o n d y ń ­
s k i e  z a w i e r a j ą  c o  n a s t ę p u i c  : „ N i e i a k i  S a v e r y  , sy n
b a n k i e r a  z  B r i s t o l  ,  o d  Ą- p r a w i e  la t  ł ą c z n i c  z  F ;  S a ­
w a r d  u t r z y m y w a ł  o u k i e r n i ą  w  m ieś c ie  r z e o z o n ć m *  
I)ó m  ten  m i a ł  w z i ę t o ś ć  i k r e d y t  b a r d z o  r o z s z e r z o n y  p 
l e c z  od: n i c ia k ic g o  c z a s u  F.  S a v e r y  k t ó r y  in te r e s s a m i '  
k i e r o w a ł ,  w d a ł  s ię  w s p e h u l a c y i c  , ia k  m ó w i ą  n ad  
s i t y  s w o i c ż e b y  z a ś  nre d a ć - p o z n a ć  k r y t y c z n e g o  s w e ­
g o  p o ł o ż e n i a , ,  s t a r a ł  s ię  o  p ie n ią d z e  i naby.ł ich, n a  
w e x l c *  k t ó r e *  iak  się t e r a z  w y d a i e ,  p o f a ł s z o w a n O '  
b y ł y .  P f z e d  te- d n i a m i  u d a ł  s ię  ó n  do- L o n d y n u  
n i b y  w in t o r e s s a c h  s w e g o  h a n d l u  , a ż e  w c  d w a  
d ni  p o t e m  n a p i s a ł  ,. iż  s ła b o ść -  n ic  p o z w a l a  m u  tak- 
p r ę d k o  w r a c a ć  d o  B r i s t o l u  , ż o n a  i e g o  z  d ż ie ć m i  p o -  
i e c h a ł a  z a n i m .  W - N i e d z i e l ę  P  S a w a r d  w s p ó l n i k  S « -  
v e r e g o ,  o d e b r a ł  w i a d o m o ś c i  n ie  b a r d z o  p o c i c s z a i ą c e , -  
a  gdy. s ię  na z g r o m a d z e n i u  w ła ś c ic ie l i -  w e x l ó w  p o k a ­
z a ł o ,  iż w s z y s t k i e  b y ł y  p o f a t s z o w a n c .  p o s t a n o  n a t y c h ­
m i a s t  P ,  S a w a r d  d o  L o n d y n u  *  a b y  w y ś l e d z i ł  s w e g o  
w s p ó l n i k a .  W  B a t h  s p o t k a ł  Pan rą  S a v c r y  w r a c a i ą c ą  
z, dziećmi-  d o  B r i s t o l u  . ta  m u  o p o w i e d z i a ł a  ,. iż m ąż- 
i e y  p o p ł y n ą ł  d o  A m e r y k i ,  P r z y b y w s z y  do L o n d y n u ’ 
d o w i a d u j e  się  S a w a r d ,  i i  w s p ó l n i k  i e g c  z a m y ś l a  na- 
o k r ę e i e  l l u d s o n -  o d p ł y n ą ć ,  k t ó r y  d. 3 . G r u d n i a  z T a ­
mizy. w y p ł y n ą ł ,  i w . O o z e i  s i ę  z a t r z y m a ł ;  P o s p i e s z y ł  
w i ę e  do: C o w e s  i a n e lC z ł  g p  t a m  na p o k ł a d z i e  o k r ę t u :  
H u d s o n  po d '  p r z y b r a n e m .  im ie n ie m  H e n r y k a  S c r r i n g -  
t o n .  S k o r o - t y l k o  S a y c r y  u j r z a ł  s w e g o  w s p ó l n i k a '  
h a n d lu - ,  r z u c i ł  s io  n a t y c h m i a s t  z  p o k ł a d u  l e c z  g o  
u r a t o w a n o . .  P ó ź n i e j  i n n y m  s p o s o ł ) c i n  s t a r a ł  s ie  o d e ­
b r a ć -  s o b i e  ż y c i e ,  t ł u k ą c  g ł o w ę  o  ś c i a n y  o k r ę t u - - ®  
W  s t a n ie  n a y o k r o p n i e y s z e y  ro s p a c z y .  p r z y w i e d z i o n o  
g o  na ład", i o d d a n e  p o d  s t r a ż  d w ó c h  d o z o r c ó w  p o ­
l i c y j n y c h , .  Rif tta  r a z y  ea-w oła ł , .  iż  w y s t ę p e k  ies.0 nie 
i e s t  m n i e j s z y  o d  tego-, ia k i  F a u n t l e r o y  p o p e ł n i ł .

E gipt-  ma Coraz c z t e r n a ś c i e  p r o w i n c y y ,  8476' 
m i a s t  ‘ i w s i .  N a j z n a c z n i e j s z e -  m iasta ’  są ;• K a ir o -  
( w r a z  z. F o s t a t  i s ta re m :  K s i r o  25 ,84 o d o m ó w ) ,  b u -  
lak.  ( 3-,800 d o m ó w ) , ,  D a m r e t t o  ( 3)4o o  d o m . ) , R o s e t t c  
c z y l i  i ła s o h id  ( 3,800  d i)  i> A Iex a n d ry ia  (3,132  domów)-- 
N a j l u d n i e j s z a  p r o w i n c y i a  ie s t  G y r g c l l  , w k t ó r ć y  ie st  
3 7 4  wsi- i m iast , .  8 1 , 54°  d o m ó w .  N a j m n i e j s z a  F a j u n u  
(fi6 w s i  i m ia s t  .1 4 ,6 ł o  d o m ó w ) .  L i c z b a ,  d o m ó w  w  c a ­
ł y m i  E g i p o i c  w y n o s i .  0 o3 , 000; r a c b u i ą c  na  k a ż d y  d o m ’ 
p o  4 o s o b y  ( . w y l a w s z y  K a i r o  w  k t ó r e m .  p o  8 r a c h o ­
w a ć '  m o ż n a )  ,. w y p a d ł a b y  l u d n o ś ć  E g i p t u  2 ,fil/|iOOOl 
d u s z  ,, co  i e s t  m a łą  c z ą s t e c z k ą  l u d n o ś c i  s t a r o ż y t n e g o 1 
E g i p t u :  W  K a i r z e  l i c z ą  u l i c  g ł ó w n y c h  240 , drugi
k r z y ż o w y c h  4ó , .  p o b o c z n y c h  u l i c z e k  3 8 ..

T ------------------- .

l l o d a k c y i a  J ó z e f a  B. o n.s y ,  —-  D r  u k  P  i 1 1-e r  ó  w ,.


